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			Powoli, cicho i pod wiatr, jak wszyscy dobrzy myśliwi, lew skradał się przez rzadką trawę. Za żółtobrązowymi skałami otaczającymi małe obniżenie terenu był praktycznie niewidoczny. Zatrzymał się i ocenił odległość do stada pasących się owiec. Wciąż trochę za daleko. Posuwał się wytrwale naprzód, dwa kroki, trzy, cztery. Przyczaił się, znieruchomiał – i skoczył.

			Baran dostrzegł jednak jego cień, zabeczał głośno i uskoczył na bok, a lew wylądował w pustej przestrzeni. Wydał krótki, gardłowy ryk i już szykował się do kolejnego skoku. Stado owiec rozbiegło się na wszystkie strony, lecz ogarnięte paniką zwierzęta nie mogły znaleźć wąskiego wyjścia na równinę.

			– To znowu ty! – wykrzyknął gniewny młody głos. – Czekaj tylko, ja ci pokażę!

			Młody pasterz włożył niewielki kamień do skórzanej procy, pociągnął i wystrzelił. Kamień uderzył lwa w skroń z taką siłą, że ten się zachwiał. Rycząc, potrząsnął ciężką, splątaną grzywą.

			Pasterz rzucił procę i podbiegł do lwa. Muskularnymi ramionami objął szyję bestii i ścisnął z całej siły. Lew, wciąż trochę oszołomiony, próbował go strząsnąć, lecz mu się nie udało. Pasterz zaparł się mocno nogami w ziemię, odchylił głowę i zacieśnił uchwyt. Szczęki lwa rozwarły się, język wysunął się na zewnątrz. Przez potężne ciało przebiegło drżenie. Pazury tylnych łap ryły konwulsyjnie ziemię. Ręce pasterza nie zwalniały jednak uścisku, jakby były z żelaza. Wielki kot nagle osłabł, ugięły się pod nim łapy i upadł, pociągając za sobą dusiciela. Ale nawet teraz, leżąc częściowo pod lwem, pasterz go nie puścił, aż oczy zwierzęcia wywróciły się do góry, a krew pociekła z kątów paszczy gęstymi, ciemnoczerwonymi kroplami. Wtedy pasterz zwolnił uścisk. Ciało lwa leżało nieruchome i bezwładne, więc wyswobodził się ostrożnie i wstał.

			– Teraz – oznajmił – nie ukradniesz mi już żadnej ow­cy.

			Dla pewności kopnął jednak lwa. Kiedy zwierzę się nie poruszyło, z zadowoleniem kiwnął głową. Potem, marszcząc brwi, zobaczył, że stado nadal biega bezładnie dookoła.

			– Spokój! – zawołał śpiewnym głosem. – Spokojnie, dobre owieczki.

			Podszedł do nich niespiesznym krokiem, zatrzymując się na moment, by podnieść procę. Pieszczotliwym gestem przesunął po niej dłonią. Proca była jego starą przyjaciółką. Nie po raz pierwszy udowodniła, że może na niej polegać.

			Zza skał wyszedł wysoki, chudy mężczyzna.

			– Dawidzie – rzekł drżącym głosem – jak się odważyłeś?...

			– Kalebie! – zawołał zaskoczony pasterz. – Co ty tu robisz?

			Chudy mężczyzna pokręcił głową.

			– Zabić lwa gołymi rękami – wyjąkał. – Czy ktoś wcześniej słyszał o czymś takim?

			– Samson to zrobił – przypomniał pasterz. – Od dawna chciałem spróbować. To nie jest takie trudne, jeśli do­brze chwycisz. Ale dla bezpieczeństwa uderzyłem go w głowę kamieniem. W zeszłym miesiącu musiałem walczyć z niedźwiedziem, a on sprawił mi więcej kłopotu.

			– Nie jesteś ranny?

			– Nie.

			Mężczyzna i pasterz razem otoczyli i uspokoili wystraszone owce. Wtedy pasterz zapytał:

			– Ale co ty tu robisz, Kalebie?

			– Twój ojciec mnie przysłał. Masz natychmiast wracać do domu. Jest tam święty mąż z Rama.

			– Kto?

			– Prorok! Zna go cała Juda i cały Izrael. Nie powiesz chyba, że ty nie wiesz, kim jest! Mówi w imieniu Pana. Nawet król się go boi.

			– Masz na myśli Samuela? Jest u mojego ojca? Ale czego chce?

			– Nie powiedział mi, ale ja na twoim miejscu nie kazałbym mu czekać. Twój ojciec, twoi bracia i ten święty mąż – wszyscy czekają na ciebie.

			– Dobrze, już idę. Przypilnuj w międzyczasie owiec. I oskóruj dla mnie lwa.

			Kaleb potarł podbródek i rozejrzał się.

			– Mam tylko nadzieję, że staruszek nie był żonaty – powiedział. – Nie miałbym ochoty tłumaczyć się wdowie z tego drobnego wypadku.

			Dawid odchylił głowę i roześmiał się.

			– Staruszek nie miał żony. Był samotnikiem, jak świę­ty mąż z Rama.

			Kaleb odprowadził Dawida wzrokiem.

			– Samson też to zrobił – mruknął. – Ale Samson był olbrzymem, z ramionami grubymi jak moje oba uda razem. Skąd ten chłopiec miał tyle siły?
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			Pół godziny później Dawid doszedł do Betlejem i do­mu swojego ojca na skraju miasta. Matka, niebieskooka i z rudoblond włosami jak on, stała w wejściu. Po uro­dzeniu ośmiu synów i dwóch córek pozostała ładną kobietą. Dawid był z niej dumny.

			– Wszyscy są w miejscu składania ofiar – powiedziała, kiedy był jeszcze daleko.

			Skinął głową i pospieszył w tamtą stronę.

			Miejsce składania ofiar było wzgórzem we wschodniej części miasta. Dawid widział gęste kłęby dymu unoszące się z kamienia ofiarnego – sprawiały, że mężczyźni na wzgórzu wyglądali nierealnie, niemal jak duchy. Jeden z nich owinął głowę i podbródek białym woalem. Nie, to nie był woal. To były włosy, białe włosy i biała broda – to musiał być ten święty mąż z Rama.

			Kiedy Dawid wszedł na wzgórze, poczuł zapach ofiary, młodej jałówki. Ogień trawił tłuszcz na wnętrznościach, wątrobie i nerkach, wraz z samymi nerkami, jak nakazywało prawo. Podchodząc bliżej, poczuł krew na kamieniu ofiarnym.

			– Chłopiec przyszedł – usłyszał głos ojca. – To Da­wid, mój najmłodszy.

			„Czemu ojciec jest taki smutny?” – zdziwił się Dawid. Potem spojrzał na świętego męża i zamarł. Zobaczył szeroką twarz pokrytą siecią głębokich zmarszczek i krzaczaste białe brwi nad krótkim, płaskim nosem. Oczy... Dawid nie uląkł się spojrzenia lwa, ale przy tych dwóch słońcach, które paliły go żarem, musiał spuścić wzrok.

			– To ten! – rozległ się zaskakująco wysoki, gardłowy głos. – Pan go wybrał. – Palec wskazujący dłoni koloru pergaminu, pokrytej starczymi plamami, wskazał wprost na Dawida. – Zdejmij buty – rozkazał groźny starzec. – Podajcie mu dzban z wodą.

			Jesse podał synowi dzban i ręcznik. Trochę drżała mu przy tym ręka.

			„Co oni mi zrobią?”, myślał Dawid. Nagle przyszło mu do głowy, że może chcą złożyć go w ofierze. Czy Pan nie zażądał od Abrahama ofiary z Izaaka? W ostatniej chwili zadowolił się baranem. Może tym razem się nie zadowoli i ten starzec poderżnie mu gardło ofiarnym nożem. Mógłby oczywiście uciec. Żaden z braci by go nie dogonił, a już na pewno nie ten stary człowiek. Ale jeśli taka jest wola Boga? Wszyscy wiedzieli, że święty mąż z Rama jest prorokiem. A od Boga nie można uciec. Bóg jest wszędzie i tylko On decyduje o godzinie śmierci.

			Dawid w ciszy dopełnił rytualnego obmycia. Teraz starzec gmerał przy swoim pasie, ale zamiast ofiarnego noża z szerokim ostrzem wyjął mały rożek i ostrożnie zdjął srebrną zatyczkę. Ciężki, słodkawy zapach wypełnił powietrze. Prorok modlił się cicho, trzymając głowę tak wysoko, że biała broda sterczała w górę. Potem powiedział:

			– Podejdź bliżej, Dawidzie, synu Jessego.

			Dawid posłuchał.

			– Pochyl głowę.

			Balsam, pomyślał ze zdumieniem Dawid, kiedy ciężkie krople kapały powoli na jego włosy. To niemożliwe. Na pewno mu się śni! Kiedy się obudzi, będzie brakowało jednej lub dwóch owiec jak w zeszłym tygodniu albo podkradnie się jakaś dzika bestia i... Ale nie, nie śnił: trochę balsamu spłynęło mu do oczu i piekło jak żywy ogień. Był więc przytomny, ale cisza wokół niego przypominała ciszę śmierci.

			Prorok zamknął rożek z olejkiem i schował do bogato haftowanego pasa.

			– Dobrze – powiedział tym swoim wysokim głosem. – O resztę zatroszczy się Pan.

			Złożył Dawidowi pokłon, tak niski, że pasma białych włosów opadły mu na twarz. Ojcu Dawida skinął tylko głową, a braciom pomachał ręką. Odwrócił się bez słowa i zszedł ze wzgórza.

			Nikt nie ośmielił się odezwać, dopóki nie znikł z zasięgu ich głosów. I nawet wtedy Jesse przemówił szeptem.

			– Niech Pan chroni nas przed wszelkim złem. Nic z tego nie rozumiem.

			– Nikt nie rozumie – zgodził się z nim najstarszy syn, wielki, krzepki Eliab. – Ale on powiedział, że przyszedł złożyć z nami ofiarę Panu.

			– I to właśnie uczynił.

			Szamma, trzeci z kolei, uśmiechnął się.

			– Oczywiście, ojcze. Ale sam przyniósł ofiarne zwierzę. To była jego własność. Czemu więc potrzebował ciebie i nas? Ofiara była tylko pretekstem, niczym więcej. Naprawdę chciał czegoś zupełnie innego.

			– Dlaczego tak na nas patrzył, na każdego po kolei? – zapytał Eliab. – Miał oczy jak... ostrza noży!

			– Zaczął od ciebie. – Szamma pokiwał głową. – I wyraźnie słyszałem, jak mamrocze: „To nie ten!”.

			– To samo powiedział o tobie – odparował gniewnie Eliab. – I o Abinadabie i wszystkich pozostałych.

			– Tak, tak – zgodził się Szamma. Naprawdę lubił drażnić wielkiego Eliaba. – O wszystkich – oprócz chłopca. Jego namaścił.

			– Ale dlaczego? – Eliab powiedział to na wpół do siebie. – Tego właśnie nie rozumiem.

			– Ojcze – zapytał Dawid – czy ty wiesz, dlaczego pro­rok namaścił mnie?

			Jesse bez słowa pokręcił głową.

			– I złożył mu pokłon, jakby był wielkim panem – zakpił Eliab. – Czy jesteś wielkim panem, Dawidzie?

			– Dla kóz i owiec na pewno – uśmiechnął się drwiąco Szamma.

			– Dajcie spokój chłopcu – uciął Jesse i zaczął schodzić ze wzgórza.

			Dawid przesunął dłonią po czole. Wysoki, gardłowy głos wciąż dźwięczał mu w uszach. „To ten. Pan go wybrał”. Wybrał? Ale do czego?

			– Zawsze myślałem, że namaszcza się tylko królów – powiedział w zamyśleniu.

			– Król pasterzy – mruknął Szamma i bracia się roześmieli, wszyscy oprócz Eliaba, który rzekł ponurym głosem:

			– Mamy króla. Ludzie mówią, że nie grzeszy cierpliwością. Jeśli król Saul usłyszy, co zrobił ten starzec, każe nas wszystkich zabić.

			Jesse odwrócił się.

			– Dosyć – uciął z niespotykaną u niego gwałtownością. – Żaden z nas nie potrafi odgadnąć myśli proroka. Wasze gadanie jest głupie. I niebezpieczne.

			– To jest niebezpieczne – Eliab ciągnął swój wywód. – Wystarczy, że król Saul usłyszy...

			– Z tobą zawsze tak jest, bracie – przerwał mu zniecierpliwiony Szamma. – Jak sobie wbijesz coś do głowy, nie odpuścisz. Król Saul! Siedzi sobie na górze w swoim zamku i nawet nie wie o naszym istnieniu.

			– Skąd to wiadomo? – mruknął Eliab. – Mówią też, że król ma nie całkiem dobrze w głowie. A szaleńcy... – Urwał, gdyż ojciec znów się odwrócił i zmierzył go ostrym wzrokiem.

			– Lepiej pilnuj swojego języka – rzucił szorstko. – Najpierw mówiłeś bez szacunku o proroku Samuelu, a te­raz o królu. Król został namaszczony przez Pana. Jego osoba jest święta. Jeszcze jedno takie słowo i pożałujesz.

			W domu, podczas wieczornego posiłku, Dawid siedział milczący i pogrążony w myślach. Matka przyglądała mu się z niepokojem, ale nic nie mówiła. Po kolacji, gdy zobaczyła, że bierze harfę i wymyka się do ogrodu, odetchnęła z ulgą. Muzyka zawsze go odprężała.

			Dawid poszedł w swoje ulubione miejsce pod drzewami palmowymi przy ogrodowym murze. Mur miał trzy metry, był za wysoki dla głodnej pantery lub szakala, by mogły go przeskoczyć. Nie potrafił wyrzucić z myśli słów starca z Rama. „To ten. Pan go wybrał”. Ale do czego? Przeciągnął lekko dłonią po rudozłotych włosach, zwykle niesfornych, lecz dzisiaj miękkich i gładkich pod działaniem magicznej mocy balsamu. Namaszcza się tylko królów. A namaszczony przez Pana siedział w swoim pałacu i dworzanie drżeli przed jego wybuchami gniewu. Stary Nahum syn Sychara, starszy miasta, którego król Saul wezwał na swój dwór, opowiedział o tym kiedyś, gdy wypił za dużo wina. To było w zeszłym roku. Mówił też o klątwie, którą święty mąż podobno nałożył na króla. I od tego dnia król bywał niekiedy... dziwny. Był jednak wciąż potężnym władcą, zwycięzcą w bitwie i przewyższał wszystkich swoich poddanych. Być królem oznaczało być bardzo blisko Boga, tak blisko, jak to tylko możliwe dla istoty ludzkiej.

			Dawid szarpnął struny harfy i zaczął śpiewać. Słowa zdawały się przychodzić same.

			„O Panie, nasz Boże,

			jak przedziwne Twe imię po wszystkiej ziemi!

			Gdy patrzę na Twe niebo, dzieło Twych palców,

			księżyc i gwiazdy, któreś Ty utwierdził:

			czym jest człowiek, że o nim pamiętasz,

			i czym – syn człowieczy, że się nim zajmujesz?”1

			Czysty, młody głos niósł się swobodnie w stronę domu i matka uśmiechnęła się do siebie. Śpiew popłynął ponad murem, a w sąsiednich domach mężczyźni porzucili swoje zajęcia i stanęli w drzwiach, by posłuchać. Dawid śpiewał:

			„Chwałą i czcią go uwieńczyłeś.

			Obdarzyłeś go władzą nad dziełami rąk Twoich;

			O Panie, nasz Panie,

			jak przedziwne Twe imię po wszystkiej ziemi!”

			Sam Bóg był kwintesencją królewskości. Nikt nie mógł zostać królem bez Jego woli. To uświęcało króla Saula.

			Dawid znów przesunął dłonią po włosach. Balsam wy­dzie­lał mocny, a zarazem słodki zapach... Prorok przybył z Rama, co najmniej dwa dni podróży, długiej i trudnej dla tak starego człowieka. W połowie drogi między Rama i Betlejem znajdowała się Gibea, królewski zamek-twierdza z potężnymi murami i wieżami strażniczymi, wysoko na skalistym płaskowyżu jak orle gniazdo. Musiał przejść koło zamku. Może go dostrzegli i poznali żołnierze króla! Jeżeli tak, w powietrzu wisiało prawdziwe zagrożenie, nie tylko dla domu Jessego, lecz także dla proroka. Dlaczego wystawił się otwarcie na takie ryzyko? Czego chciał od Dawida, syna pasterza Jessego?

			Kiedy wrócił do domu, zastał matkę czekającą na niego w drzwiach. Pocałowała go na przywitanie.

			– Nikt nie śpiewa tak jak ty – powiedziała.

			– Zabiłem lwa – oznajmił w odpowiedzi.

			Złożyła dłonie w geście przestrachu.

			– Dawidzie! Czy on... Jesteś ranny?

			– Nie, matko.

			Uśmiechnęła się z uczuciem ulgi i dumy.

			– Co na to twój ojciec?

			– Zapomniałem mu powiedzieć.
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			W trzy dni później do Betlejem przybył Nahum syn Sychara, chudy starszy mężczyzna ze starannie utrzymaną siwą brodą. Jechał na ośle okrytym kolorową, bogato haftowaną derką, a na szyi miał złoty łańcuch, który dał mu król. Jesse przyjął go z wszystkimi honorami należnymi doradcy króla. Zabito dla niego jagnię i wykopano z ziemi gliniane naczynie z najlepszym winem, które leżakowało tam przez długie lata. Przy stole rozmawiano o niefortunnym zdarzeniu na pustyni Negew, potyczce między oddziałem Filistynów i paroma izraelskimi rolnikami. Po obu stronach byli ranni – na szczęście nikt nie zginął. Najbardziej przykrym następstwem było jednak to, że Filistyni znów podnieśli cenę metalu.

			– Wykorzystują każdą sposobność, by podnieść ceny – westchnął Nahum syn Sychara. – Dobrze wiedzą, że nie mamy wyboru i musimy płacić.

			Jesse pokiwał głową.

			– Szkoda, że nie ma kowali w Judzie i Izraelu.

			Każdy nóż, każdą kosę, nawet każdy lemiesz musieli kupować po wysokich cenach od kowali filistyńskich. Filistynom nie wolno było sprzedawać broni mieszkańcom Judy i Izraela, więc ci musieli polegać w walce na maczugach, procach i zaostrzonych drewnianych palach, jeśli nie udało im się zdobyć wojennych łupów.

			– Król nie sądzi, że ten incydent będzie miał poważne konsekwencje – odpowiedział gość na niespokojne pytania Jessego. – Przynajmniej nie teraz. Filistyni prowadzą między sobą wojny klanowe. Ale król... – urwał. – Mam dla ciebie wiadomość od niego, Jesse – podjął, spuszczając wzrok.

			Pan domu zbladł.

			– Synowie, zostawcie nas samych – polecił.

			Nahum syn Sychara podniósł jednak dłoń.

			– Najmłodszy niech zostanie – rzekł.

			Dawid odwrócił się. Sprawiał wrażenie bardzo spokojnego, ale oczy mu płonęły. Jego bracia też się nie poruszyli.

			– To dotyczy jego – ciągnął Nahum syn Sychara.

			– Dotyczy... Dawida? – wyjąkał Jesse. – Skąd król wie o Dawidzie?

			Eliab, Szamma i pozostali oddalili się w milczeniu.

			– Mam rozkaz przyprowadzić go do króla – oznajmił Nahum syn Sychara, głaszcząc siwą brodę.

			Jesse zesztywniał.

			– Do króla! – powtórzył schrypniętym głosem. – Ale dlaczego? Co on zrobił?

			– Co zrobił? – Królewski doradca uśmiechnął się. – Je­szcze nic.

			Jesse przetarł czoło szerokim rękawem szaty.

			– Nie rozumiem – wymamrotał.

			Doradca bawił się złotym łańcuchem na szyi.

			– Król mnie słucha – rzekł z odcieniem dumy. – Mogę powiedzieć, że cieszę się większym jego zaufaniem niż inni. Biedny król – nie jest mu łatwo od... zdarzenia mię­dzy nim a prorokiem. Znasz Samuela, prawda?

			– Każdy w Judzie i Izraelu go zna – odparł ponuro Jesse. Czy Nahum syn Sychara bawił się z nim w kotka i myszkę?

			– Nikt dokładnie nie wie, co się wtedy stało – ciągnął doradca. – I może lepiej nie zadawać zbyt wielu pytań. Ale od tamtego zdarzenia, od... hmm, różnicy zdań między królem i Samuelem, my, dworzanie, nie zawsze mamy lekko. – Wzruszył wymownie ramionami. – Król jest wielkim człowiekiem, ale nie jest szczęśliwy. Rzadko się uśmiecha. Smuci się... wybucha nagle gniewem... jed­nym słowem, cierpi. I dlatego pomyślałem o twoim naj­młodszym...

			– Nahumie synu Sychara, wciąż cię nie rozumiem – odparł udręczony Jesse.

			– Król jest bardzo podejrzliwy – wyjaśnił doradca. – Wszędzie wokół siebie widzi wrogów... intrygi... spiski. Wie, że ludzie przychodzą do niego w zasadzie tylko wtedy, kiedy czegoś chcą. Powiedziałem mu więc: „Mój królu, potrzebujesz muzyki na swoim dworze”.

			– Muzyki?

			– Tak. „Nic nie rozprasza złego nastroju lepiej niż muzyka”, mówiłem. „I jeśli taka jest twoja wola, panie, przyprowadzę ci młodzieńca, który ma głos jak nikt inny i gra na harfie tak pięknie, że wszyscy, którzy to słyszą, muszą przystanąć i posłuchać. A on gra i śpiewa nie tylko stare pieśni naszego ludu, lecz sam tworzy nowe i muzykę do nich”. Wtedy król powiedział: „Przyprowadź go do mnie. Natychmiast”. Nawet nie spytał, jak ma na imię. A kiedy król Saul mówi „natychmiast”, niemądrze jest zwlekać. Dlatego wsiadłem na osła i przyjechałem tu­taj.

			– I to wszystko? – zapytał z niedowierzaniem Jesse. – Naprawdę wszystko? Niczego przede mną nie ukrywasz?

			– Co miałbym ukrywać? – W głosie doradcy brzmiało zdziwienie. – Nie wyglądasz na zachwyconego moją misją. Czy to nie wielki zaszczyt dla tak młodego człowieka, że potrzebuje go sam król?

			Jesse wziął głęboki wdech.

			– To jest zaszczyt – przyznał.

			Nahum syn Sychara wstał.

			– Masz dość synów, by pilnowali twoich stad – rzekł – a królewski zamek nie jest na tyle daleko stąd, by Dawid nie mógł cię czasem odwiedzić. – Roześmiał się dobrodusznie. – To pocieszy jego matkę.

			– Czy jedziesz już teraz?

			– Tak. I zabieram ze sobą młodego śpiewaka. „Na­tych­miast”, powiedział król Saul. Nie lubi czekać. Weź swoją harfę, Dawidzie. Niczego więcej nie potrzebujesz.

			Jesse jednak pokręcił głową.

			– Nie mogę go wysłać bez daru wdzięczności za zaszczyt, jaki król okazał temu domowi. Jesteśmy prostymi ludźmi i nie możemy ofiarować złotych łańcuchów. Dam jednak Dawidowi koźlę, chleb i butelkę wina.

			– Dobrze, dobrze, tylko się pospiesz.

			Pół godziny później Dawid opuścił Betlejem u boku doradcy i pojechał z nim do warowni Saula. Jego matka szlochała i to go smuciło. Szamma poradził mu szybko umyć włosy przed wyjazdem.

			– Twoje włosy wciąż pachną balsamem, braciszku, a kró­lowie mają dobry węch.

			Eliab szepnął mu do ucha:

			– Cała ta historia z harfą i śpiewaniem to oczywiście tylko pretekst. Już nigdy nie zobaczymy cię żywego.

			Pozostali bracia patrzyli na niego na wpół z niepokojem, a na wpół z zaciekawieniem – podobnie jak rok temu patrzyli na Eliaba, kiedy chorował na czarną ospę. Eliab przeżył. Nie umiera się od każdego zagrożenia.

			Dawid poczuł się dziwnie lekki i uskrzydlony, jak wtedy, gdy ojciec wziął go ze sobą do Aszkelonu, nad morze, a on po raz pierwszy w życiu mógł popływać. To było zupełnie nowe doświadczenie, prawie nowe życie. Nagle nie był już wyłącznie istotą naziemną. Woda też stała się środowiskiem, w którym można było żyć i się bawić. Szkoda, że człowiek nie mógł naśladować także ptaków. Czy Bóg nie ustanowił Adama panem całej ziemi i wszystkiego, co na niej żyje? Człowiek powinien móc nie tylko biegać i pływać, ale również latać. Kiedy powiedział to głośno, bracia kpili z niego i nawet ojciec pokręcił głową. Od tamtego dnia nigdy już o tym nie wspomniał. Teraz jednak powróciło dziwne, upajające uczucie wielkiej przygody. „Jadę na dwór króla”, pomyślał. Purpura z Tyru, jedwab z Sydonu, kosztowne drzewo cedrowe, mężczyźni ze złotymi łańcuchami na szyjach i ramionach, książęta, księżniczki. I sam król, który go potrzebował, by odpędzić przytłaczające go troski.

			Nie odpowiedział Eliabowi ani Szammie. Oczywiste było, że są źli i zazdrośni, ponieważ prorok namaścił jego, najmłodszego brata, „małego”, a nie ich. „Mały!” Nie­nawidził tego przezwiska. Rzeczywiście nie był zbyt wy­soki, ale mógł rzucić wyzwanie każdemu z braci, tak, nawet dwóm jednocześnie. A jeśli król zamierzał go zabić, nie musiał zwabiać go na dwór pod jakimś pretekstem. Wystarczyło, by posłał za nim żołnierzy.

			– Co mówi się do króla? – zapytał.

			Nahum syn Sychara uśmiechnął się.

			– Nic. Czekasz, aż on przemówi.

			Dawid skinął głową.

			– Ale jeśli przemówi, jak odpowiedzieć?

			– Grzecznie, ale krótko. Nikt nie sprzeciwia się królowi – przynajmniej jeśli nie jest to absolutnie konieczne. Nie możesz wyjść z pokoju czy namiotu, zanim da ci znak. Zwracasz się do niego „panie” lub „mój królu”. My nie jesteśmy jak Fenicjanie czy Asyryjczycy, którzy schlebiają swoim władcom: „O Bracie Słońca i Księżyca”, „O Władco Świata”, „O Korono Życia”.

			– Te imiona są głupie, bo są kłamstwem – odrzekł Da­wid. – A nawet gdyby były prawdziwe, król Izraela byłby i tak ponad to, bo został namaszczony przez Pana.

			Doradca spojrzał na niego z ukosa.

			– Możliwe – powiedział. – Nie zapominaj jednak, że król jest chory. Dziwnie chory. Może nie będzie nawet pamiętał, że kazał mi ciebie sprowadzić. Może cię nie po­lu­bi. On... potrafi wpadać w złość. Nie chcę cię zawczasu martwić, ale... wszystko jest możliwe, więc przygotuj się na wszystko.
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			Gibea, zamek króla Saula, była twierdzą praktycznie nie do zdobycia. Zbudowano ją na planie sześciokąta na rozległym, wznoszącym się stromo skalistym płaskowy­żu. Wieża wartownicza w każdym rogu wystawała na sześć metrów poza mur. Krewni króla, jego doradcy i dwo­rzanie mieszkali w kręgu domów na zboczu wzgórza, ale w razie ataku mogli się wycofać do samej warowni. Gdy dwóch jeźdźców wjechało przez bramę, strażnik szyb­ko podniósł włócznię w pozdrowieniu dla kró­lew­skie­go doradcy.

			Pałac króla był długim budynkiem zajmującym ponad połowę przestrzeni wewnątrz twierdzy. Jedna strona płaskiego dachu była widoczna, ale na balustradzie wokół jednej z pozostałych stron wisiało mnóstwo kolorowych ubrań.

			– Tam mieszkają kobiety – wyjaśnił Nahum syn Sy­chara.

			Barczysty strażnik z twarzą o grubo ciosanych, nieregularnych rysach podszedł do nich i skinął głową. Miał na sobie pancerz zrobiony z małych kawałków metalu, niespotykany w tej części kraju – prawdopodobnie łup z ostatniej wojny.

			– Czy to ten muzyk? – zapytał bez ogródek.

			– Tak – odpowiedział doradca. – To jest Dawid, syn Jessego.

			– Zaprowadzę go do jego domu. Ma mieszkać w pałacu, za apartamentami królewskimi. Poślę po niego, kiedy będzie potrzebny. – Zwrócił się do Dawida: – Idź za mną.

			– Przyniosłem dary od mojego ojca.

			– Dary? Ty? – Strażnik spojrzał na obładowanego osła i uśmiechnął się kpiąco. – Bez tego król też nie umrze z głodu i pragnienia. Daj to służącemu, zabierze do zapasów.

			– Nie – odparł spokojnie Dawid. – To dar wdzięczności. Muszę go dostarczyć królowi osobiście.

			Strażnik wsparł ręce na biodrach.

			– Patrzcie tylko na tego młodego pyszałka – zadrwił. – Zadziera nosa, bo ma piać przed królem! Tu ważne jest to, co ja mówię. Zrozumiałeś?

			– Dar mojego ojca jest dla króla – oznajmił Dawid – nie dla dowódcy straży.

			– Dość tego! – ryknął strażnik. – Nauczymy cię grzecz­ności.

			Podszedł do Dawida z zaciśniętą groźnie pięścią. W na­s­tępnej chwili jednak krzyknął, bo Dawid chwycił i wykręcił jego prawe ramię. Ból był tak silny, że ugięły się pod nim kolana i zatoczył się.

			– Dawidzie, co robisz! – jęknął doradca, przestępując nerwowo z nogi na nogę. – Dawidzie!

			– Co tu się dzieje? – zapytał dziewczęcy kontralt. – Czy to walka zapaśników?

			Dawid spojrzał w górę. Stała przed nim najpiękniejsza dziewczyna, jaką kiedykolwiek widział. Jej zwiewna jasnozielona suknia z pasem inkrustowanym klejnotami podkreślała sylwetkę smukłą jak trzcina. Twarz pod kruczoczarnymi włosami miała odcień kości słoniowej, a usta płonęły czerwienią. Trzymała wysoko uniesiony podbródek, a w ciemnych, lekko skośnych oczach migotały iskierki dobrodusznej kpiny.

			Nahum syn Sychara złożył niski pokłon.

			– To księżniczka Mikal – szepnął do Dawida.

			Dawid puścił ramię strażnika, a gdy to zrobił, została mu w dłoni blaszka z jego zbroi. Pochylił się szybko, udając, że podnosi ją z ziemi.

			– Jakże bym śmiał walczyć z dowódcą straży? – zapytał, pokazując księżniczce płatek metalu. – Widziałem, jak to odpadło mu ze zbroi i próbowałem złapać, ale prze­śliz­nęło mi się między palcami. – Z tymi słowami podał kawałek metalu zdumionemu dowódcy.

			Księżniczka spojrzała na Dawida i kąciki jej ust drgnę­ły od tłumionego śmiechu.

			– Twoje zwierzę dźwiga harfę – zauważyła. – Wi­dzia­łam już, że masz silne palce. Jeśli są równie szybkie jak twój umysł, musisz być najlepszym harfistą w kraju.

			– Osioł dźwiga dary od mojego ojca dla króla – odparł Dawid – Muszę mu je przekazać.

			Dowódca straży odzyskał w końcu mowę.

			– Księżniczko, ten młodzieniec upierał się, by osobiście dostarczyć te rzeczy królowi. Powiedziałem mu...

			– Tak, tak, mój dobry Jakubie, rozumiem. Jak się nazywasz, harfisto?

			– Dawid, syn Jessego.

			– Pójdź więc, Dawidzie, za mną. Mój ojciec cię oczekuje. Zobaczymy, czy przyjmie cię od razu. Ale nie możesz wprowadzić osła do pałacu. – Kpiące spojrzenie księżniczki wędrowało od osła do Nahuma syna Sychara i od niego do dowódcy straży. – Moje służące wezmą dary – rzekła, a Dawid dopiero teraz zauważył dwie prosto ubrane kobiety stojące za księżniczką. – Jesteś zadowolony? Dobrze, więc pójdź za mną.

			Przeszła pierwsza przez szeroką, ciemną bramę do sieni, w której trzymali straż uzbrojeni żołnierze, potem do pokoju, gdzie kilkunastu dostojników czekało na audiencję, i do następnego, w którym był tylko jeden mężczyzna, mały, chudy, ze zwojem w ręku.

			– Czy mój ojciec jest sam, Chuszaju? – zapytała księ­żnicz­ka.

			Młody człowiek skinął głową.

			– Tak, księżniczko, ale... – Jego brzydka, lecz inteligentna twarz zmarszczyła się lekko i wzruszył ramionami. Księżniczka Mikal przygryzła wargę. Podeszła cicho do najbliższych drzwi, odchyliła zasłonę i zajrzała do środka. Dawid zobaczył, że smukła dłoń w odcieniu kości słoniowej drży.

			Boi się, pomyślał. Nawet ona się boi. Spojrzał jej przez ramię i zobaczył króla.
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			Rozdział drugi
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			Król Saul siedział, głęboko pogrążony w myślach, na posłaniu z najlepszych gatunków futer. Jego ręce zwisały wzdłuż ciała, przedwcześnie posiwiałe włosy opadały na czoło, a ponieważ miał spuszczoną głowę, nie było widać twarzy. Kołysał się miarowo w przód i w tył.

			Przyglądanie się królowi było złe i oznaczało brak sza­cun­ku – Saul myślał, że jest sam – tak jak Cham za­cho­wał się źle i okazał brak szacunku, przyglądając się oj­cu, Noemu, kiedy ten leżał pijany i nagi na swoim ło­żu. Dawid cofnął się.

			– Chodźmy, księżniczko – rzekł cicho.

			– Zaczekaj – powstrzymała go Mikal. Jej delikatne usta drgnęły. – Weź harfę. Zagraj! Po to cię tu przysłali, praw­da? – Między jej brwiami pojawiła się ostra cienka kres­ka.

			Dawid zawahał się przez moment. Potem wziął harfę i zaczął grać nową melodię, która przyszła mu do głowy w ogrodzie.

			Sekretarz Chuszaj patrzył na niego ze zdumieniem. Nie był ani trochę muzykalny i dźwięki, jakie wydobywał z instrumentu młodzieniec z rudawymi włosami, odbierał jako brzdąkanie. Dziwnie było jednak patrzeć, jak twarz harfisty zmienia się podczas gry – jakby gdzieś w oddali widział coś wielkiego i nieopisanie pięknego.

			Księżniczka rzuciła szybkie spojrzenie na ojca, ale po pierwszych dźwiękach harfy przeniosła wzrok na Dawida. Ona też zauważyła zmianę.

			– O, Panie, nasz Panie – Dawid śpiewał cicho, jakby do siebie – jak przedziwne Twe imię po wszystkiej ziemi!

			Nagle przerwał. Król, wysoki i blady, z głębokimi cieniami pod pozbawionymi blasku oczami, stanął w drzwiach. Miał na sobie starą, poplamioną winem sza­tę z purpurowego płótna.

			– Mikal! – zawołał.

			– Tak, ojcze?

			– Niech wejdzie. Sam.

			Odwrócił się i poszedł, powłócząc nogami, na swoje poprzednie miejsce.

			Mikal wzruszyła ramionami i uśmiechnęła się zagadkowo.

			– Jeśli ci życie miłe, posłuchaj go.

			Dawid wszedł cicho do pokoju króla. Saul znów siedział na posłaniu, zgarbiony jak wcześniej.

			– Przyprowadził cię tutaj jeden z moich pochlebców – rzekł schrypniętym głosem. – Nie pamiętam kto. Ale to bez znaczenia. Graj dalej. Nie. Zacznij od początku.

			Dawid zaczął. Śpiewał cicho, a w jego śpiewie brzmiała głęboka cześć dla Boga i króla, którego Bóg postawił nad Izraelem i Judą, nieszczęśliwego, chorego władcy. Po chwili Saul podniósł głowę. Blada, przedwcześnie postarzała twarz z haczykowatym nosem i upartym wyrazem ust była smutna i pełna dostojeństwa. Pieśń dobiegła końca.

			– To lepsze od wina – orzekł król. – Lubię cię, młodzieńcze. Czy twój ojciec jeszcze żyje?

			– Tak, panie. Mój ojciec Jesse przysyła ci dar: chleb, wino i najlepsze koźlę. To wszystko zostało na zewnątrz.

			Przez melancholijną twarz przemknął cień uśmiechu.

			– Dziękuję mu – wymamrotał król. – Przysłał mi więcej niż dar. Ja... – Nagle oczy zabłysły mu groźnie jak u dzikiego zwierzęcia. Sięgnął za siebie i wyciągnął krótką, mocną włócznię. – Kto jest za drzwiami? – ryknął.

			Zasłona poruszyła się.

			– Tylko twój sługa Chuszaj, mój królu – odrzekł spokojnie mały sekretarz.

			– Chuszaj... – Król położył włócznię na kolanach. – Wyślij posłańca do Jessego w...

			– W Betlejem, mój królu – podpowiedział Dawid.

			– W Betlejem. Dziękuję mu za jego dar. A jego syn pozostanie na mojej służbie. Polubiłem go. Idź już, mój dobry Chuszaju, idź.
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			Służba Dawida dla króla była łatwa. Saul zwykle spał do późna. Przed południem przyjmował na audiencji dostojników, dowódców wojskowych i ojców miasta. Po obiedzie odpoczywał przez godzinę. Potem przychodził czas na sprawowanie sądów, od niesnasek między plemionami do rozstrzygania tych sporów między rolnikami, sąsiadami i żonami sąsiadów, które z jakiegoś powodu nie mogły być rozsądzone przez miejscowe władze. Sądownictwo było jednym z ważniejszych obowiązków króla. Całkiem niedawno Izraelem rządzili sędziowie, ale kiedy naród zaczął się domagać króla, stary prorok Samuel dał im w imię Boga pierwszego króla – Saula. A Saul był sprawiedliwym sędzią, o ile nie dopadł go atak jego dziwnej choroby. Zaczynał się zwykle od ponurego, nieobecnego spojrzenia, a czasem od nagłego wybuchu gniewu. Odprawiał wtedy wszystkich, wycofywał się do swojej sypialni i posyłał po Dawida. Łagodne dźwięki harfy i czysty młody głos zawsze pomagały. Król się uspokajał, zazwyczaj po paru minutach. Czasem zasypiał i Dawid wymykał się wtedy cicho z pokoju. Król jednak zachowywał się dziwnie nawet wobec młodego śpiewaka. Od ich pierwszego spotkania nie odezwał się do niego ani razu, a ponieważ nikt nie mógł przemówić do króla pierwszy, nigdy ze sobą nie rozmawiali. Saul rzadko nawet patrzył na Dawida, a kiedy to czynił, wzrok miał pusty i trochę zdziwiony, jakby widział go po raz pierwszy.

			Tak, to była łatwa służba i pozostawiała Dawidowi dużo wolnego czasu. Życie na zamku było wesołe i urozmaicone: spotykał możnych tego kraju, słyszał wiele interesujących rzeczy i widział jeszcze więcej. A jednak często tęsknił za Betlejem. Nie tak mocno za braćmi jak za ojcem, a jeszcze bardziej za matką – a najbardziej za cichą, spokojną samotnością pastwisk. Owce nigdy nie były nieżyczliwymi gburami jak dowódca straży Jakub, ani nie lubowały się w intrygach i plotkach jak większość dworzan. Jego pozycja „uspokajacza” króla musiała nieuchronnie wywoływać wszelkiego rodzaju komentarze. Niektórzy uważali go za magika, którego zadaniem jest wypędzenie z króla demonów; inni myśleli, że jest tajnym wysłannikiem proroka Samuela. „Ten starzec posłał młodzieńca, by doprowadził króla do całkowitego szaleństwa”. Inni zazdrościli mu, że mieszka w królewskim pałacu. Z kolei Chuszaj, mądry, niewzruszony mały sekretarz, został jego przyjacielem. Z nim, i tylko z nim, Dawid mógł czasem wymieniać myśli. Chuszaj ze swoim szerokim, płaskim nosem i wielkimi ustami przypominał małpę, lecz za niskim, pobrużdżonym czołem kryła się nieprzeciętna inteligencja.

			– Jesteś drugim Orfeuszem, Dawidzie – powiedział pewnego dnia.

			– Orfeuszem?

			– Tak, pewien Achaj opowiedział mi kiedyś o Or­fe­uszu. Był śpiewakiem, tak wspaniałym, że nawet dzikie bestie słuchały go oczarowane zamiast rozszarpać na kawałki.

			– Król Saul nie jest dziką bestią, Chuszaju.

			– Nie jest – przyznał sekretarz – lecz siedzi w nim dzi­ka bestia i czasami wyrywa się na wolność. Jeszcze tego nie widziałeś, ale my, którzy znamy go dłużej, tak. Może w każdym z nas tkwi dzika bestia. Czasami tylko jest mała – albo jej klatka bardzo mocna.

			– Mówiłeś, że skąd pochodził ten człowiek, który opowiedział ci o Orfeuszu?

			– Z Achai. To musi być kraj za morzem.

			– Za morzem? – powtórzył ze zdziwieniem Dawid. – Myślałem, że świat się kończy na morskim brzegu, to znaczy świat ziemski.

			– Nie. Jest wyspa zwana Kretą. Rozmawiałem z ludźmi, którzy stamtąd przybyli. Mają broń z brązu – szkoda, że my takiej nie mamy. Brąz nie jest tak dobry jak żelazo, ale dużo lepszy od drewna.

			– I ten Achaj przybył z Krety?

			– Nie, ze znacznie dalszego miejsca, z innego kraju zwanego Spartą. Czy słyszałeś o mieście Troi?

			– Na pastwiskach nie słyszy się wiele o miastach.

			– Była miastem wspaniałym i potężnym, dużo, dużo większym od Gibei. Achajowie wypowiedzieli jej wojnę i ostatecznie ją zdobyli i zniszczyli. Mówią, że stało się to z powodu pięknej kobiety. Wśród sprzymierzeńców Troi było parę dzikich plemion, które opuściły miasto po jego upadku i udały się na południe. Słyszałeś o nich, nawet jeśli nie na swoich pastwiskach. To Filistyni.

			Oczy Dawida rozbłysły.

			– Więc Achajowie pobili Filistynów! Jeśli oni mogli to zrobić, to my też.

			Chuszaj westchnął.

			– Gdybyśmy tylko mieli lepszą broń! Filistyni mają armię zawodowych żołnierzy, od młodości ćwiczonych w wojennym rzemiośle. My jesteśmy rolnikami i hodowcami bydła. Nic dziwnego, że oni rządzą, a my... my jesteśmy im poddani.

			– Chuszaju! Nie jesteśmy niewolnikami!

			– Nie – odparł z goryczą mały sekretarz. – Filistyni są zbyt mądrzy, by uczynić nas niewolnikami. Dobrze wiedzą, że ludzie wolni pracują lepiej i ciężej, bo pracują dla siebie. Pozwalają więc, by nam się dobrze powodziło – a potem przychodzą i nas łupią.

			– Ale czasem z nimi wygrywaliśmy.

			– Tak, kiedy jeszcze mieliśmy Samsona. Król Saul też czasem wygrywał z nimi bitwę, ale nie z całą armią, tylko z paroma plemionami. Od paru lat wszystko dobrze się dla nas układa. Pewnie wkrótce nastąpi kolejny atak.

			– Powinniśmy zdobyć Achajów jako sojuszników – powiedział z namysłem Dawid.

			Chuszaj roześmiał się.

			– Wrócili do swojej dalekiej ojczyzny dawno, dawno temu. Ale ty mówisz prawie jak wojownik. Kto cię tego nauczył? Na pewno nie Jakub – nie można go nazwać twoim przyjacielem.

			– Wiem.

			– Ale jest wpływowym człowiekiem – rzekł os­trze­gaw­czym tonem Chuszaj. – Uważaj na siebie. Księżniczka nie zawsze jest w pobliżu, by zjawić się w od­po­wiedniej chwili...

			– Nigdy potem nie widziałem księżniczki Mikal – przerwał mu Dawid.

			Chuszaj spojrzał na niego przenikliwym wzrokiem.

			– Nie odwiedza króla zbyt często – powiedział powoli.

			– Jest bardzo piękna.

			Chuszaj blado się uśmiechnął.

			– To tak, jakby powiedzieć, że słońce jest letnie.

			Dawid był zbyt młody, by dostrzec głęboką tęsknotę w oczach Chuszaja. Starając się panować nad własnym podekscytowaniem, odpowiedział:

			– Tak musiała wyglądać kobieta, o której mi opowiadałeś – ta, przez którą Achajowie wypowiedzieli wojnę Troi.

			– Może – mruknął Chuszaj, nie patrząc na rozmówcę. – Po chwili dodał z goryczą w głosie: – Ja nie mogę walczyć w żadnej wojnie. Moja lewa noga nie jest sprawna. Poza tym nie jestem silny. A gdy rozmawia ze mną kobieta spodziewająca się dziecka, odwraca wzrok, żeby nie było takie brzydkie jak ja.

			Teraz Dawid wreszcie zrozumiał. Ścisnął dłoń Chu­sza­ja.

			– Dobry pasterz musi patrzeć w niebo – rzekł. – Wi­dzi tam wiele rzeczy i wiele się uczy... na przykład tego, że gwiazdy są za wysoko na niebie, by zwykli śmier­tel­ni­cy mogli ich dotknąć.

			– Słońce – wyszeptał Chuszaj. – Nie gwiazdy, one są zimne i jasne. Słońce jest gorące i niebezpieczne. Kto się za mocno na nie wystawia, traci rozum, kto podchodzi zbyt blisko, płonie.

			Wtedy król zawołał Chuszaja i przyjaciele musieli się rozstać.

			[image: ]

			Dawid stał w bramie zamku, kiedy wjechał przez nią posłaniec, mały brodaty człowieczek z trupiobladą twarzą. Ledwo znalazł się za bramą, upadł pod nim osioł, uderzył kopytami w piasek i zdechł. Dwaj strażnicy wyciągnęli mężczyznę spod martwego zwierzęcia i pomogli mu wstać. Kuśtykając między nimi, słabym głosem zawołał króla. Podbiegł do niego ktoś ze straży. Był to Jakub. Nachylił się nad posłańcem, który coś do niego szepnął. Jakub się wyprostował, dał znak strażnikowi, by zaprowadził mężczyznę do pałacu, i sam pospieszył za nimi.

			Dziedziniec zamkowy szybko wypełnił się tłumem ciekawskich. Kilku służących wybiegło z pałacu i rozproszyło się we wszystkich kierunkach. Po paru minutach muskularny mężczyzna z opaloną na ciemny brąz lisią twarzą wszedł do pałacu na czele grupy wojskowych. Był to Abner – najwyższy dowódca armii po samym królu. Teraz stało się jasne, jakie wieści przywiózł posłaniec. Po pół godzinie ogłoszono alarm. Kilkudziesięciu posłańców wyjechało przez bramę, a na dziedzińcu zabrzmiały komendy.

			– Hej, ty tam!

			Dawid zobaczył Jakuba dającego mu znak ręką i podszedł do niego.

			– Jesteś z Betlejem, prawda? – zapytał szorstko dowódca straży. – Niech dadzą ci osła i jedź do domu naj­szyb­ciej, jak potrafisz. Powiedz starszym miasta, że Fi­li­sty­ni maszerują na Soko. Zwołujemy rezerwy. Mają się zebrać w Dolinie Terebintu. Mężczyźni muszą się tam stawić do południa trzeciego dnia.

			– Ale król... – zaoponował Dawid. – Jeżeli król...

			– Król ma teraz inne sprawy na głowie niż twoje brzdąkanie na harfie – przerwał mu oschle Jakub. – Potrzebuje mężczyzn, nie śpiewających chłopców. Jedź do domu, przekaż wiadomość, a potem możesz śpiewać swoim kozom. – Odwrócił się gwałtownie. – Posłaniec do He­bro­nu! – ryknął. – Potrzebuję posłańca do He­bronu!

			Dawid szybko pożegnał się z Chuszajem.

			– Teraz ze mną będzie tak samo jak z tobą – rzekł z go­ry­czą. – Mnie też nie wolno walczyć w tej wojnie. Ty jesteś ułomny, a ja za młody.

			– Nie ma znaczenia, czy tam będziemy, czy nie – odparł Chuszaj. – I tak nas pokonają.

			[image: ]

			– Dawidzie.

			– Tak, ojcze?

			– Kiedy zwołano rezerwy?

			– Pięć tygodni temu, ojcze.

			Jesse westchnął.

			– Pięć tygodni – i nadal żadnych wieści.

			– Jeśli wydarzy się coś decydującego, na pewno o tym usłyszymy – pocieszał go Dawid. Nie brzmiało to jednak przekonująco – zbyt często musiał to powtarzać.

			Jesse znów westchnął.

			– Eliab – rzekł żałośnie – Abinadab i Szamma. Moi trzej drodzy synowie są na wojnie i nie ma żadnych wieści. Twoja matka nie może już znieść tej niepewności – i ja też. Jutro wczesnym rankiem przygotuję ci wóz. Jedź do Doliny Terebintu i sprawdź, czy z twoimi braćmi wszy­stko jest w porządku.

			– Z radością, ojcze – odrzekł szybko Dawid. – Mógł­bym jechać nawet dzisiaj...

			– Nie, jutro rano. Dam ci trzy worki prażonego ziarna i dziesięć bochenków chleba. Kto wie, co dostają do jedzenia? – Jesse wyniósł pełny kosz przykryty liśćmi palmowymi. – Masz tu dziesięć serów mlecznych. – powiedział. – Są dla dowódcy ich oddziału, naszego sąsiada Ezry. Może posłać moich synów na śmierć. To powinno poprawić mu humor. – Starzec znowu westchnął. – Jeszcze jedno. – dodał. – Zbliża się czas daniny dla króla. Powiedz braciom, żeby dali ci swoją zapłatę, byś mógł mi ją przywieźć. Tam, gdzie teraz są, nie ma na co wydawać pieniędzy, a my musimy zapłacić daninę – inaczej przyjdzie królewska policja i ściągną ją tak, jak w zeszłym roku od biednego Szymona.

			– Tak, ojcze.

			– To wszystko. I... wracaj bezpiecznie.

			[image: ]

			Droga do Doliny Terebintu nie była długa, lecz mu­siał być czujny. Filistyni mogli spróbować manewru okrążającego albo przynajmniej wysłać patrole, by spraw­dziły sytuację na froncie. Dawid miał oczy szeroko otwarte i w miarę możliwości unikał dolin między skałami i wydmami z piasku. Jednak dopiero gdy zobaczył barykadę z wozów ustawioną przez armię Izraela, wiedział, że nie musi już obawiać się ataku. Barykada stała na szerokim płaskowyżu, tworząc fort, do którego żołnierze mogli się wycofać w razie konieczności.

			Z barykady Dawid miał widok na całe pole bitwy. Ar­­mia Izraela została uformowana w kształt wachlarza zajmującego długi łańcuch wzgórz. Na przeciwległych wzgórzach, w odległości niewiele większej niż lot strzały, lśniła i mieniła się metaliczna masa armii wroga. Wyglądało to tak, jakby mieli lada moment uderzyć. Jak to możliwe, że już dawno nie zaczęli walki? Dawid rozejrzał się wokół barykady. Nigdzie nie widział nawet jednego rannego żołnierza. Czy armia filistyńska przybyła dopiero teraz? Oddał swój wóz pod opiekę strażnikowi.

			– Skąd jesteś? – zapytał strażnik z zaciekawieniem.

			– Z Betlejem.

			– A co masz tam na wozie?

			– Chleb i prażone ziarno dla moich braci, którzy służą w tej armii.

			– Betlejem? To znaczy Dom Chleba. – Mężczyzna wy­szcze­rzył zęby w uśmiechu. – Przywiozłeś co trzeba.

			Dawid nie miał jednak czasu na żarty.

			– Odpowiadasz za mój wóz. Gdzie są rezerwy z Be­tle­jem?

			– Na prawym skrzydle, jak sądzę... szlachetny panie.

			Dawid pobiegł na prawe skrzydło. Musiał minąć kilka oddziałów, nim zobaczył ludzi z Betlejem, którzy mu powiedzieli, gdzie znaleźć Ezrę. Zgłosił się do niego, napomknął, że przywiózł mu prezent od ojca, i zapytał o braci.

			– Mają się dobrze – odrzekł Ezra, wzruszając ramionami. – O ile można to powiedzieć o którymkolwiek z nas. Kiedy wrócisz do ojca, przekaż mu 
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